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chow anych m ateriałów  archiw alnych. Należałoby także spisać relacje  byłych 
jeńców i robotników  przym usow ych, m ieszkających w każdej niem al m iejsco­
wości Ziemi Lubuskiej i pełniących dotąd odpow iedzialne funkcje w  życiu 
społecznym, politycznym , gospodarczym  tego regionu. Ich ro la w dziele zago­
spodarow yw ania odzyskanych przez Polskę obszarów  w ym aga bliższego' zba­
dania i z tego w zględu, że — obok ludności rodzim ej z D ąbrów ki W ielkopol­
skiej, S tarego i Nowego K ram ska oraz innych p rastarych  polskich osiedli — 
byli oni pierw szym i pionieram i na Ziemi Lubuskiej.

W I K T O R  L E M I E S Z

W y ż-

POW STANIE PIERW SZEJ W POLSCE W YŻSZEJ UCZELNI M ORSKIEJ

T a j n y  I n s t y t u t  M o r s k i  w W a r s z a w i e  (1942— 1944) — W y ż s z a  
S z k o ł a  H a n d l u  M o r s k i e g o  w  G d y n i  (1945— 1951) —  W y ż s z a  

S z k o ł a  E k o n o m i c z n a  w  S o p o c i e

1. P r a s a  p o l s k a  o T a j n y m  I n s t y t u c i e  M o r s k i m  i 
s z e j  S z k o l e  H a n d l u  M o r s k i e g o  w  2(M e c i u P R L ,

W dniach 14— 15 V 1955 r. odbył się w  Sopocie zjazd absolwentów In sty ­
tu tu  M orskiego, Wyższej Szkoły H andlu  M orskiego i Wyższej Szkoły Ekono­
m icznej. Te trzy  nazw y jednej uczelni odnoszą się do różnych okresów  jej 
dziejów  i św iadczą o przem ianach, jakim  podlegała w  ciągu 23 la t swego 
istn ienia, przystosow ując się do w arunków  i potrzeb życia. W w ystąpieniach 
na zjeździe absolwenci stw ierdzali, że trzy  e tapy  rozw oju uczelni stanow ią 
jedną całość, podkreślali jedność uczuć do szkoły niezależnie od tego, w  jakim  
okresie zdobyw ali wiedzę z zakresu historii stosunku Polski do B ałtyku oraz 
rozw oju gospodarki m orskiej, naszych portów  i W ybrzeża.

Uroczystości uczelni sopockiej posiadały  szczególny charak ter. Ponad 
20-letni okres istnienia m orskiej akadem ickiej szkoły w  Polsce to fak t o w y­
jątkow ym  znaczeniu w dziejach polskiej m yśli m orskiej. Dlatego też jubileusz 
ten  znalazł dość szeroki oddźwięk w  prasie codziennej, tygodniowej i m ie­
sięcznej. Różne pisma poświęciły tej uczelni dużo uw agi. W m iesięczniku spo­
łeczno-kulturalnym  W ybrzeża „L ite ry” n r  5/1965 ukazał się arty k u ł S. D z i a d o- 
n i a pod znam iennym  tytu łem  Zrodzona z m yśli szalonych, tygodnik „Życie Go­
spodarcze” (nr 20 z 16 V 1965) opublikow ał szkic S. P o z n a ń s k i e g o ,  
N iezw ykła  karta z dziejów  szkolnictw a wyższego. Tenże au tor ogłosił ponadto 
dwa artyku ły : „TIM”, czyli T a jny  In s ty tu t M orski („Tygodnik K u ltu ra ln y ” 
n r  26 z 27 VI 1965), o raz T a jny  In s ty tu t M orski w  W arszawie  („K urier P o l­
ski n r 112 z m aja  1965). W spraw ozdaniu  z uroczystości 23-lecia sopockiej 
uczelni, ogłoszonym  na łam ach „Dziennika B ałtyckiego” (nr 114 z 15 V 1965), 
znalazła się w zm ianka o jej założycielu, nie w spom niano jednak  o Insty tucie 
M orskim. Również K. K o ł o d z i e j  w  artyku le  pt. Sopocka W SE u progu 
drugiego 20-lecia („Głos W ybrzeża” n r  113 z, 14 V 1965), pom ijając spraw ę
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powstania m orskiego stud ium  przy Tajnym  U niw ersytecie Ziem Zachodnich, 
szczegółowiej p rzedstaw ia dw udziestoletni dorobek uczelni, jej rolę w  przy­
gotowaniu niezbędnych dla polskiej gospodarki m orskiej kadr. Podkreśla też 
powstanie i rozwój nowych dyscyplin ekonomicznych, takich  jak : ekonom ika 
transportu  m orskiego, ekonom ika portów  m orskich i spedycji m iędzynarodo­
wej, ekonom ika żeglugi śródlądow ej oraz ekonom ika przem ysłu  rybnego
i okrętowego'.

Ogólnie jednak  stw ierdzić można, że zarówno regionalna prasa pom orska, 
jak  i cen tra lna , poświęciła w iele m iejsca T ajnem u Insty tu tow i M orskiem u, 
z którego rozw inęła się Wyższa Szkoła Ekonom iczna w  Sopocie. R ektor WSE, 
prof. d r B. K a s p r o w i c z ,  w  arty k u le  pt. Zrodziła się w  konspiracji („Ty­
godnik M orski” n r  40 z 4 X 1964) om awia pow stanie Tajnego In sty tu tu  M or­
skiego, pierwsze poczynania organizacyjne podjęte w  okupow anej W arszaw ie 
w 1942 r. A utor ten pisze m. in.:

„Założeniem  tw órców  U czelni i k ad ry  pro feso rów  ibyło sitworzenie p laców ki 
n au kow o-dydak tyczne j, pozw ala jącej w yrów nać  b ra k i w  kad rze  p racow ników  
gospodark i m orsk ie j, w yn ik łe  z ek s te rm in ac ji przez o k u p an ta  bądź z dz ia łań  
w ojennych. K onsekw en tną  rea lizac ją  ty ch  założeń było u tw orzen ie  początkow o 
s tu d iu m  specjalistycznego  żeglugi m orsk iej i po rtów  m orsk ich , gdyż w łaśn ie  te  
działy  gospodark i m orsk iej zgłaszały  ju ż  od 1945 ro k u  najw iększe  zapo trzebo­
w an ie  n a  ekonom istów ”.

W arto na tym  m iejscu przytoczyć też tra fn ą  ocenę znaczenia TIM za­
w artą  w e w spom nianych już artyku łach  S. Poznańskiego*. Pisze on:

„Jesit ta k i  rozdział w  h is to rii po lskiej m yśli m orsk iej, k tó ry  w zbudza podziw , 
m ało znany  — choć niezw ykły , u n ik a ln y  nie ty lko  w  skali dziejów  polskich . [ . . .]  
N ależy przypom nieć o te j jedynej, n iep o w ta rza ln e j przygodzie m orsk ie j, ja k ą  
by ło  pow ołanie do życia p ierw szej po lsk iej w yższej akadem ick ie j uczeln i m o r­
sk ie j. [ . . . ]  P o w sta ła  w  dn iach , k iedy u ja rzm io n y  p rzez  najeźdźców  k ra j ug in a ł 
się pod ogrom em  nieszczęść i traged ii, gdy b ru ta ln a  śm ierć zaw isła  nad  w szy­
stk im  co polskie — n ie  zab rak ło  odw ag i i zdolności p rzew idyw an ia , n iezłom nej 
w ia ry  w  zw ycięstw o i p rzek o n an ia  o słuszności spraw y. One to  podyktow ały  
po trzebę stw o rzen ia  ta jn eg o  w yższego s tu d iu m  m orskiego. [ . . . ]  TIM  — to n ie ­
p o w ta rza ln e  w ydarzen ie  nie ty lko  w  dziejach  naszych  szkół w yższych, ale 
w  h is to rii szko ln ictw a wyższego w  ogóle”.

2. G e n e z a  m y ś l i  z o r g a n i z o w a n i a  w y ż s z e j  u c z e l n i  
>n o r s k i e j  w  o k r e s i e  m i ę d z y w o j e n n y m  i j e j  r e a l i z a c j a  

w  c z a s i e  II w o j n y  ś w i a t o w e j

Sprow adzanie genezy Tajnego In s ty tu tu  M orskiego — jak  to się często 
dzieje — do  stw ierdzenia , że pow stał on z in icjatyw y profesorów  U niw ersy­
tetu  Ziem Zachodnich w okupow anej W arszaw ie, jest daleko idącym  
uproszczeniem. M yśl o konieczności założenia wyższego studium  m orskiego 
w Polsce zrodziła się na długo przed w ybuchem  II  w ojny  św iatow ej i  to  nie 
w środow isku ekonom istów czy też pracow ników  adm inistracji portow ej W y­
brzeża. K oła te  n ie  m iały  bowiem organicznego zw iązku z uczelniam i w yż­
szymi ani też z najbliższym  W ybrzeża U niw ersytetem  Poznańskim  w  okresie
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m iędzyw ojennym . Tymczasem na tym  w łaśnie U niw ersytecie studia nad histo­
r ią  Polski, zwłaszcza nad stosunkiem  naszego państw a do B ałtyku, pogłębione 
w ynikam i badań archeologicznych, krystalizow ały  się w  tezę naukow ą, że 
upadek Rzeczypospolitej dojrzew ał na tle zaniedbania bałtyckiego k ierunku 
polityki, w ytyczonego przez pierw szych Piastów . Dążenia polskie ku m orzu
— nieprzerw ane naw et usadow ieniem  się Zakonu Krzyżackiego' u ujścia 
W isły — zaham ow ała dopiero ekspansja na U krainę. Świadomość takiego 
skrzyw ienia głównej linii piastow skich związków z B ałtykiem  stała  się w  o k re ­
sie m iędzyw ojennym  bodźcem naw ro tu  do tradycji pierw szych władców  P o l­
ski w  stosunku do Pom orza i B ałtyku.

Prof. Z. W ojciechowski ze szczególnym talentem  rozw ijał ten  k ierunek  
m yśli politycznej przy ocenie dziejów państw a polskiego. Głosił tę tezę 
w swoich pracach, w ykładach  uniw ersyteckich i powszechnych, znajdując 
szeroki oddźw ięk w śród słuchaczy U niw ersy tetu  Poznańskiego. W szerzeniu 
tych idei histO ryczno-politycznyfh b ra ł żywy udział profesor U niw ersytetu 
Poznańskiego, S tanisław  Paw łow ski, znakom ity geograf polski, w ostatnich 
la tach  przed w ybuchem  II w ojny  św iatow ej prezes Z arządu Okręgu P oznań­
skiego Ligi M orskiej i K olonialnej (zamęczony przez, hitlerow ców  w  VII For­
cie w Poznaniu).

Liga M orska, poza swoim i absurdalnym i pom ysłam i kolonialnym i, była 
potężnym  ośrodkiem , dobrze zorganizow anym  i  silnie oddziaływ ującym  na 
społeczeństwo- polskie, szerząc ideologię m orską, zwłaszcza w śród młodzieży 
gim nazjalnej przy w spółpracy d ra  W ładysław a K ow alenki na teren ie  Pozna­
nia oraz w  Zarządzie G łównym  Ligi M orskiej w  Sekcji W ychowania M or­
skiego M łodzieży \  k tó rą  kierow ał generał Zaruski. Trzy więc ośrodki w pływ ały  
na kształtow anie się m yśli m orskiej w  Poznaniu. K atedra  H istorii P raw a, 
K atedra  G eografii UP o raz  Liga Morska.

Młodzież Państw ow ego G im nazjum  im. B ergera w  Poznaniu, pod kierow ­
nictw em  dra W. K ow alenki, zgrom adziła w latach 1934—1935 wiele m ateria ­
łów i zorganizow ała dużą w ystaw ę m orską (w ykresy, m apy rozw oju Gdyni, 
dane statystyczne itp.), odzw ierciedlającą historyczne dążenie Polski ku B ał­
tykow i, ekspansję jej handlu  m orskiego przez G dynię oraz ilustru jącą  pozycję 
Polski na B ałtyku  w ostatn ich  latach przed w ojną 2. P rzy  pomocy tego m ate­
r ia łu  w ystaw ow ego1 d r W. K ow alenko prow adził poglądowe lekcje historii 
d la  nauczycielstw a gim nazjalnego w  Poznaniu, a następnie w  K atowicach. 
Celem tych lekcji było ukazanie nauczycielom  możliwości, jak ie  da je  w  za­
kresie szerzenia ideologii m orskiej w spółpraca z  m łodzieżą, a ponadto cho­
dziło o zjednanie tego środow iska do popularyzow ania i u trw alan ia  związków 
Polski z morzem.

Młodzież zapraw iała się też w  żegludze na Jeziorze K ierskim  k. Poznania,

1 W. K o w a l e n k o ,  M orskie  w ychow an ie  m łodzieży . S p ra w y  m orskie  i ko lo ­
nialne. Poznań  1936.

2 W. K o w a l e n k o ,  Ja k  urządzać w y s ta w y  szko lne  w  dziedzin ie  spraw  m o r­
sk ich  i ko lon ia lnych . W arszaw a 1937.
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w ram ach Jach tk lubu  W ielkopolskiego. W 1937 r . m łodzież szkolna przygoto­
wała i odbyła dłuższą wycieczkę jach tam i ze Stołbców (Niemnem, Bugiem  
i W artą) do Poznania (ogółem 1 572 km  w  ciągu 52 dni). B y łj to próba za­
praw y, n iejako w stąp do żeglugi m orskiej.

W ciągu te j pracy, w czasie w ycieczek organizow anych na W ybrzeżu, 
w re fe ra tach , w ykładach  i dyskusjach od czasu do czasu pojaw iała się m yśl 
zorganizow ania oddzielnego studium  m orskiego, o co nieraz dopytyw ała się 
starsza młodzież gim nazjalna i studenci U niw ersy tetu  Poznańskiego. Pow oli 
krystalizow ała się m yśl, z .początku nieśm iała, o  tak im  studium , jednak  w ojna 
położyła kres w szelkim  tego rodzaju  zam ierzeniom .

Po w yjściu z P aw iaka w  1940 r. doc. W. K ow alenko w rócił do koncepcji 
studium  m orskiego, kiedy został zorganizow any T ajny  U niw ersy tet Ziem 
Zachodnich w  W arszaw ie3. Jeżeli nie do pom yślenia było zorganizow anie 
studium  m orskiego na U niw ersytecie Poznańskim  przed w ojną w  zw iązku 
z istniejącym i przepisam i, które w ym agały  hab ilitac ji z p roblem atyki m or­
skiej przynajm niej z jednego jej działów —  historii, ekonom ii lub polityki: 
m orskiej — to w czasie okupacji te rygo ry  trac iły  sw oją sztywność, co u ła t­
wiało utw orzenie tego k ierunku  studiów , chociaż TUZZ respektow ał norm y 
program ow e na każdym  wydziale.

Muszę stw ierdzić, że długo w ahałem  się z postaw ieniem  w niosku na 
posiedzeniu Senatu  Tajnego U niw ersy tetu  o zorganizow anie studium  m or­
skiego. K ilkakro tne rozm owy przeprow adzone na ten tem at z pierw szym  
rektorem  TUZZ, prof. Jaksa  Bykowskim , gw aran tow ały  poparcie pod w a­
runkiem  przedłożenia program u tego studium  o raz  listy  kandydatów  na obsa­
dzenie przedm iotów  nauki. Senat przy jął w niosek przeze m nie przedstaw iony
i zatw ierdził nazwę organizującej się placówki — „In sty tu t M orski”. Jako 
wnioskodawca zaproponow ałem , ażeby  realizację w niosku pow ierzyć prof. 
J. Czekalskiem u (r. 1942). N iestety, upłynęło k ilka m iesięcy roku akadem ic­
kiego bez żadnego w yniku; ak tualna sy tuacja  w  W arszaw ie lub  jakieś inne 
przyczyny nie pozw alały na podjęcie tegO' rodzaju  pracy. W zw iązku z tym  
na jednym  z posiedzeń Senatu  ponownie w róciłem  do sp raw y IM. Senat 
Wtedy przekazał m nie jego zorganizowanie. Na początku roku  akadem ickiego 
1942/43 organizacja IM przybrała rea lne  kształty . Można było rozpocząć 
Wykłady na pierw szych kom pletach m orskich z już ustalonym  program em  dla 
roku pierwszego, dzięki przygotow aw czej w spółpracy doc. W. K ow alenki 
z m grem  T. Ocioszyńskim oraz z drem  B. Kasprow iczem , m ającym  duże do­
świadczenie w  zakresie gospodarki m orskiej oraz adm inistracyjnych funkcji 
portowych. O parcie TIM o  TUZZ było bardzo  w ażnym  m om entem  d la  jego 
egzystencji m ateria lnej i organizacyjnej. W ejście zaś TIM w  skład U niw er­
sytetu zapew niało m u pozycję trw a łą  w  podziem nym  system ie nauczania. 
Należy zaznaczyć, że' n iektóre siły  w ykładające od początku swej pracy

3 W. K o w a l e n k o ,  T a jn y  U n iw ersy te t Z iem  Z achodn ich  — U niw ersy te t Fo- 
znańsk i w  W arszaw ie  w  la tach  1940— 1945. Poznań  1961.
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w TIM w eszły na szczebel dydaktyki uniw ersyteckiej po raz pierwszy. Podej­
m ow ali oni trudne zadanie pielęgnow ania poszczególnych działów wiedzy 
teoretycznej i zapraw iania studentów  do sam odzielnych badań  nad historią 
polityki m orskiej, dziejam i żeglugi polskiej, zapoznania z trudnym i form am i 
handlu m orskiego, różnym i rozliczeniam i dewizowymi na rynkach obrotu 
m iędzynarodow ego.

Zespół nauczający trak tow ał TIM jako zaczątek sam odzielnej w  przyszłości 
wyższej uczelni m orskiej. W ym agało to od nauczających pracy na poziomie 
odpow iadającym  w ym aganiom  uniw ersyteckim . T rzeba stw ierdzić, że osią­
gano to poprzez w ykłady  i sem inaria, prowadzone przy dużym  nakładzie

m

RZECZPOSPOLITA POLSKA 
M I N I S T E R S T W O  O Ś W I A T Y

Nr I  *-4371(45 K

Warszawa ,  dn

^.yr.fctel dr 'v '..v !-c

' ic: l 1 i-. • etu - ;n_.. i c
~ ztifcr. i „

pracy. Dwa la ta  istnienia TIM w W arszawie tak  ściśle zw iązało zespół nau­
czający ze studen tam i i pracam i uczelni, że znaczna jego część na długie lata, 
aż po dzień dzisiejszy, pozostała w  jej składzie jako podstaw ow a kadra 
naukow a.

Pow stanie W arszaw skie mocno w yszczerbiło grono wykładowców, a w  jesz­
cze wyższym  stopniu przerzedziło liczbę studentów  TIM, spośród których 
w ielu  zginęło. Z pozostałym i przy życiu m ożna było jed n ak  odnowić przer­
w aną działalność uczelni w innej postaci, z nabytym  doświadczeniem, z roz­
szerzonym  program em  i uzupełnionym  zespołem profesorów  oraz z nowymi 
zastępam i studentów .
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Podjęte sta ran ia  w  M inisterstw ie O św iaty w  r. 1945 o zatw ierdzenie IM 
jako sam odzielnej uczelni nie napotkały  w iększych trudności. Zwłaszcza silne 
poparcie znalazły zabiegi doc. W. K ow alenki i m gr. T. Ocioszyńskiego w De­
partam encie M orskim  u kom andora Jabłońskiego. M inisterstw o O św iaty zgo­
dziło się na kontynuację  nauk i TIM pow ierzając doc. W. K ow alence prace 
na W ybrzeżu” (por. fotokopię dokum entu, k tó ry  jest pierwszym  pism em  rządu  
PRL dotyczącym wyższej uczelni m orskiej). Zaznaczyć należy, że p rzystę­
powano ' do tw orzenia WSHM przy całkow itym  braku  funduszy. Tym 
niem niej kilka tygodni po ogłoszeniu w  dziennikach Pom orza o  organizow aniu 
uczelni m orskiej, po przeprow adzeniu egzam inów w stępnych, uzyskaniu tym ­
czasowego lokalu (w Liceum H andlow ym  w  Gdyni) i au li Szkoły M orskiej 
w Gdyni m ożna było uruchom ić WSHM w  październiku 1945 r.J Szczególnie 
w ażne i pomocne było w  pierw szych m iesiącach pracy  poparcie udzielone 
organizującej się placówce przez K urato rium  O kręgu Szkolnego oraz przez 
Delegata Rządu do O dbudow y W ybrzeża — inż. Eugeniusza K w iatkow skiego. 
Z jego to in icja tyw y rozpoczęto odbudowę dla WSHM spalonego w czasie 
działań w ojennych gm achu wyższej szkoły niem ieckiej w  Sopocie.

Wiadomość o  pow staw aniu WSHM w  G dyni znalazła szczególnie silny 
oddźwięk w Poznaniu. K ilkunastu  m aturzystów  i absolw entów  W ydziału 
P raw a U P w stąpiło  do WSHM. W tych decyzjach było dużo entuzjazm u dla 
m orza i chęci pracy nad u trw alan iem  gospodarczych węzłów odrodzonego 
państw a polskiego z rozszerzonym  w ybrzeżem  B ałtyku. U legł tem u nastro ­
jow i także o rganizator WSHM, k tó ry  nie przy jął proponow anej m u k a ted ry  
na U niw ersytecie M. K opernika w  Toruniu  ze w zględu na palącą potrzebę 
zorganizow ania WSHM, ażeby um ożliw ić słuchaczom TIM dokończenia s tu ­
diów m orskich.

W szybkim tem pie WSHM krzepła organizacyjnie, a rów nocześnie podnosił 
się poziom nauki przez zaangażow anie nowych sił o raz przez zapraszanie na 
serię w ykładów  prof. E. Taylora z U niw ersy tetu  Poznańskiego, a także p ro ­
fesorów: K. Tym ienieckiego, R. Pollaka, doc. L. Zabrockiego i innych uczo­
nych.

P rogram  WSHM, poza przedm iotam i h isto rii stosunku Polski do B ał­
tyku, historii żeglugi, ekonomiki m orskiej i transportu , praw em  m or­
skim i handlow ym , poważnie podbudow yw ały Zagadnienia gospodar­
ki św iatow ej w ykładane przez inż. E. K w iatkow skiego. D obrze zaopa­
trzony Zakład Tow aroznaw stw a służyć m iał potrzebom badania surow ców  
im portow anych do Polski. WSHM staw ał się ośrodkiem  bu jn ie  rozw ijającym  
się na W ybrzeżu, uczelnią skupiającą m łodzież innych pow stających wówczas 
zakładów  naukow ych typu akadem ickiego, ja k  A kadem ii Gospodarczej 
w  G dańsku, k tó re j słuchacze przeszli do WSHM i A kadem ii N auk Politycz­
nych w Sopocie, przekształconej — z in ic ja tyw y doc. W. K ow alenki — na

4 W yższa  Szko ła  H and lu  M orskiego w  G dyni. D ziała lność i program . Rozdział
I pt. Z a rys  h is to ryczn y . Gdynia 1947, s. 23.
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3-letnie S tudium  A dm inistracyjno-G ospodarcze przy WSHM jak o  odrębny 
W ydz;ał. M ożna zatem  stw ierdzić, że WSHM odegrała ro lę uczelni, w  której 
odbyła się pew na koncentracja  m łodzieży pragnącej nauki o  gospodarce m or­
skiej i dziejach W ybrzeża. Szczególnie p rzy k rą  bolączką WSHM był jednak  
b rak  w łasnego budynku. O dbudow a gmachu W SHM w  Sopocie postępow ała 
powoli. S tudenci pom agali przy budowie, pracując łopatam i i kilofam i, gdy 
nadchodząca zim a 1946/47 groziła dalszym przedłużeniem  robót. Po pewnych 
perypetiach, zw iązanych z zam iarem  przekazania gotowego już budynku 
innej insty tucji, w iosną 1947 r. studenci w prow adzili do przygotow anych sal 
sek re ta ria t, rek to ra t, poszczególne zakłady i B ra tn ią  Pomoc, zaś M inisterstw o 
O św iaty przyznało gm ach dla WSHM. W ten sposób los je j został ustabilizo­
w any. Jej pierw szym i absolw entam i byli w ychow ankow ie TIM, stanow ili 
bowiem najstarsze  roczniki uczelni i zaczęli uzyskiw ać dyplom y w  roku aka­
demickim 1946/47 i w  latach następnych.

3. P i e r w s z a  k a d r a  p r a c o w n i k ó w  m o r s k i c h  w s ł u ż b i e  P R L

Ogółem studia na WSHM ukończyło- ponad 1 300 osób. S tanow ili oni 
pierw szą kadrę pracow ników  m orskich, którym  przypadła szczególna rola. 
A bsolwenci TIM  i WSHM zostali zaangażow ani nie tylko w  różnych insty ­
tucjach W ybrzeża, ale rów nież w polskich placówkach zagranicznych w  w ielu 
k rajach . Dzisiaj jest to pokolenie w  pełni sił życiowych, k tóre  w rozlicznych 
kon tak tach  m iędzynarodow ych zdobyło duże doświadczenie i zajm uje czołowe 
stanow iska na liniach oceanicznych i w  handlu  m orskim  PRL.

Również nauka polska w  zakresie problem atyki m orskiej zdobyła w  ze­
spole absolw entów  TIM, WSHM, WSE grupę odpow iednio przygotow anych 
pracow ników , o  czym świadczą uzyskane przez nich doktoraty  i docentury. 
Możemy też powiedzieć, że kończy się w  Polsce długi okres (od 1919 r.) em- 
pirii w  zakresie gospodarki i handlu  morskiego-. W eszliśmy w tej dziedzinie 
na w łaściw ą drogę opartą  na zasadach naukow ych.

W zakończeniu pow tórzm y raz  jeszcze, że m yśl o wyższym  studium  m or­
skim rodziła się w  okresie m iędzyw ojennym  w  młodzieżowych ośrodkach 
rozw oju k u ltu ry  m orskiej, a jej urzeczyw istnienie było- reakcją  na ucisk oku­
panta , ratow aniem  m yśli polskich pionierów m orskich, w yrazem  głębokiej 
w iary , że zw ycięstwo nad hitleryzm em  otw orzy przed Polską szerokie m ożli­
wości rozw oju gospodarczego na morzu.

W Ł A D Y S Ł A W  K O W A L E N K O

Przegląd Zachodni, nr 4, 1965


